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K O Ł O  M IE S Z C Z A Ń S K IE  
u l. Jagiellońska 1. 9.

0R3AN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

W y c h o a z ’ c o  s o b o t ę .

N u m er p o je d y n cz y  20 h a l.
Prenumerata z przesyłką pocztową
m ie s ię c z n ie  . . . .  80 hal. 
k w a rta ln ie  . . ? K . 40 „ 
p ó łr o cz n ie  4'5l)h ., r o c z n ie  8 K
O g ło sz e n ie  je d n o ra z o w e  10 h ., c z ę śc i e 
p o w ta r z a n e  7 h . ,  z a  1 c e n tim e tr  k w a d r

Wojna na półwyspie 
bałkańskim.

N ie powiodło się dyplomatom. Z a­
biegi ich, aby nie dopuścić do w ybu­
chu wojny, która rozszerzyć się może 
na całą Europę, starania paraliżowane 
pożądliwością zajęcia obszarów  upa- 
daiącego państwa tureckiego, skutku 
żadnego nie odniosły. W ojna trwa już 
od kilku dni, niebezpieczeństwo zbroj­
nych starć między największemi pań­
stwami Europy a w szczególności nie­
bezpieczeństwo wojny Austryi z Ro- 
syą, mobilizującą już swoją 'arrnię rze­
komo „na próbę", zwiększa się i zbliża 
do nas z każdą niemal godziną.

Być może, że przy pomocy dyplo­
matów niemieckich dojdzie w ostatniej 
chwili do przyjacielskiego porozum ie­
nia Austryi z Rosyą; wszak Fryderyk 
W ielki twierdził, że (rozebrana) „P o l­
ska stała się jakby komunią łączącą 
katolika, ewangelika i schizm atyka". 
W  każdym jednak razie z żalem stwier­
dzić musimy, że społeczeństwo polskie 
stać się może wkrótce niestety b i e r n y m  
tylko świadkiem ważnych zdarzeń, ja­
kie się na naszej ziemi rozgrywać będą.

Po strasznych klęskach i niepow o­
dzeniach straciliśmy silę woli, potęgę 
ducha i tężyznę ciała. Marniejemy, nie­
wieściejemy i nikczemniejemy; zamiast 
pięknych pieśni patryotycznych, które 
serca ojców naszych zagrzewały do 
walki z najezdcami, które nas sam ych 
zachęcały do spełnienia owiętego obo­
wiązku względem Ojczyzny, woli do ­
rastająca młodzież nucić kuplety z „W e­
sołej wdówki" lub z „M anewrów je­
siennych". W  literaturze i sztuce lat 
ostatnich wygasa płom ień miłości 
Ojczyzny, wzniecony przez nieśm ier­
telnych wieszczów. W zgardziły mieczem 
te warstwy naszego społeczeństwa, 
które baczyć winny, aby był zawsze 
wyostrzonym  i zawsZS do użycia g o ­
towym.

Dziwimy się, że drobne plemiona 
i ludy Turcyi pod względem oświaty 
i cywilizaczi od wieków zaniedbane, 
buntują się przeciw swym ciemieży- 
cielom, dziwimy się, że cztery małe 
państewka bałkańskie w obronie tych 
ludów, swych rodaków, wypowiedziały 
wojnę potężnem u bądź co bądź pań­
stwu otom ańskiem u; lecz choćbyśmy 
nawet ten krok ich przypisywali do 
pewnego!* stopnia intrygom  carskich 
dyplomatów, to jednak przyznać m u­
simy, że do takich czynów tylko 
zdrowe i wolność miłujące, jednolite 
i jadem walki wewnętsznej nie zara­
żone narody rwać się mogą

O to C z a r n o g ó r  a,- licząca zaledwie
260.000 ludności, osiadłej na 9.000 
klm.N skalistej ziemi, wysyła do wojny 
przeszło 60.000 woiska,

S e r b i a ,  kraj o połowę mniejszy 
od Galicyi, obejmujący 48.000 km.2 
z 2,200.000 ludności, wystawia 160 
tysięczną armię operacyjną,

B u l g  a r y  a —  posiadająca niecałe
100.000 km.2 ziemi a 3,800.000 lu ­
dności ma 18C.000 wojska oraz

G r e c y  a (65.000 km.2), o 13.000 
km.2 mniejsza od Galicyi, hcząca
2.500.000 midszkańcówjy: rozporządza 
60 tysięczną armią

i nie waha sie wypowiedzieć wojny 
Turcyi. .

Polska, której ziemie zajmowały 
blisko 1,200.000 km.2 powierzchm 
(prawie dwa razy więcej niż dzisiejszy 
obszar Austro-\X/ęgier), która w czasie 
trzeciego rozbioru liczyła 13 milionów 
ludności, nie mogła obronić swych 
granic przed chciwymi sąsiadami i dziś 
dwudziestom ilionowy naród polski, p o ­
siadający conaj mniej 2 miliony ludzi 
zdatnych pod broń, jest — jak prze-;, 
powiedział zlotousty ks. Skarga bez 
pana krwi swojej, bez Ojczyzny i kró­
lestwa, w ygnańcem  wszędzie nędznym, 
wszędzie wzgardzonym.

N iezgoda wewnętrzna rozdarła po ­
tężny niegdyś naród, brak zrozum ie­

nia pierwszorzędnych potrzeb pozba­
wił go niezbędnych środkow do walki 
i obrony w tragicznej chwili rozbioru 
Polski; od przeszło półtora wieku trwa 
w narodzie polskim zgubna wojna do­
mowa, jeden drugiego czenii, szkaluje, 
bezcześci, z zasług obdziera, do po­
żytecznej jtracy zniechęca i dziś tak 
samo jak przed stu kilkudziesięc.u laty 
wolimy tuczyć wrogów, niż pom agać 
braciom naszym i krajowi zapewnić 
przez to materyalner.środki obiony.

O by wojna, która obecnie wybuchła 
na półwyspie bałkańskim, otwarła oczy 
wszystkim rodakom, do sporów  zbyt 
pohopnyeh, interesa ekonom iczne kraju 
naszego lekceważących, na fakt, jak 
daleko w tyle pod tym względem po­
zostaliśm y nawet poza niektórymi na­
rodami bałkańskimi, pod względem 
oświaty niżej od nas stojącymi.

Z rozprawy sądowej.
K r a k o w s k a  p r a s a  c o d z i e n n a ,  z a s i l ą h a ż o b f i -  

c i ę  A n S b r ą p a m i  j e n e r a ł a  k a r a w a n o w y c h t n t f S  . 
ż a r ó w  i  f r o n d y  r ę k o d z i e l n i c z e j , z a m i e s ś s z a  
s t a l e  t - e n d e h j i y j n i e z m i e n i o n e  i  m y l n e  i n f o r -  
n j a c y e  o  p r z e b i e g l i  r o z p r a w ’ s ą d o w y c h ,  j a ł f i e  
S ię  ; o d b y ł y  t j& g k i i t e k  l i c z n y c h  •■ 'óBzczesstw  
i  n a p a ś c i  n a  p r e z e s a  k r a k .  I z f e j^ T ę k .  p .  K o -  
s o b n c k i e g o .

J e d l i e m  z  i S j b e z c z e l n i e j s z y c h  i  n a j  o r d y 1:'4,. 
n m i i i e j s w c h  o s z c z e r s t w  b y ł  z a r z u t  o p u b l i ­
k o w a n y  w  t y g o d n i k u  f r o n d y ,  j a k o b y  p .  K  
z a  u ł ć ^ w i a n i e  d o s t a w  b r a ł  ł a p ó w k i .  G d y  
j e d e n Z « ^ z e r z y c i e l i t e g o  o s z c z e r s t w a  p .  Z .  M i ­
k o ł a j s k i  . p o w t ó r z y ł  t e n  b e z w s t y d n y  z a r z u t  
w  m i e j  s ę p  p u b l i c z n e m ,  z a s k a r ż y ł  g o  p  K o -  
s e b u c k i  c R o b r a z ę  c z c i .

D n i a  3 . b .  m .  o d b y ł a  s i ę  r o z p r a w a  s ą d o w a ^  
a  z e  \ v | z j | |B i e  p r a w i e  p i s m a  p o d a ły y jo  n i e ;  
m y l n e  i . f b a ł a m  u t n t A j n f  o n r i a c y o .  p o d a j e m y  
p o n i ż e j  c a ł y  j e j  p r z e b i e g  d o  w i a d o m o ś c i  
S z a n  C z y t e l n i k ó w ,  b e z  k o m e n t a r z y .

Z  p o c ł f ą t k i ó n i  r o z p r a w y ,  g d y  s ę d z i a  w s p o -  
m n i a ł  o  u g o d z i e ,  z a s t ę p c a  p .  M i k o ł a j s k i e g o  
p .  d r .  H e s k h  s k w a p l i w i e ^ i ę r t e j  s p o s o b n o ś c i  
u c h w y c i ł ,  b y  z a o i i a r o w - ą ę ł  d e k l a r a c y ę  h o ­
n o r o w ą  i  u c h r o n i ć  s w o j e g o  k l i e n t a  w  t e n  

S ś p o s ó b  o d  n i e w ą t p l i w e g o  j a k  s a ’r ą  p r z y z n a ­
w a ł  w y r o k u  ź ™ ą t l z a j ą ć Ś g o .

W i e d z i a ł  b o w i e m  d o b r z e ,  i ż  w y n a l a z c a

Silne, trwałe, dobre i tanie obuwie Jana Palonka
znajdującym  się w Rynku Głównym Nr. 7 i 8 w domu W P. Praussa, gdzie również posiada swoją pracownię. Przyjm uje wszelkie zamówienia z maferyałów pierwszej jakości 
według najnowszych fasonów z roczną gwarancyą trwałości, również jest na składzie wielki wybor kaloszy i gum do drasow, k tóre sprzedaje niżej cen fabrycznych. Niechże 
żaden nie omieszka skorzystać w tej okazyi i spiesznie zapotrzebowaniem obuwia dla swego domu uskutecznia tylko wspomnianej firmie, a przekona się o żetelności tejże- 
Dziękując za dotychczasowe względy poleca się nadal Szanownej P T Publiczności. Jan  Palonek, właściciel m agazynu  i obuw.a.



-G ŁO S MIESZCZAŃSKI" Nr. H .

p. Kosobuóki już o d \wiosn 1907 był p ra ­
wnie chroniotraEco p. Kosobu<^i('odn0s'iiym 
pąten tam i Wykazał.
.fNEfośił jedynce dr. Heski, Ity deldarfCgya 
uwzględniała tru d n ą  sytuacyę p. ^Mikełaj- 
skiego, jako autorą^ddiiośliej napaści w or- 
garAFtfrondy'l'^ę.t?bdżieLii’ozej, fetófy 'p. Ko- 
M jgRfcego ■napada,;, b p  tekst|qeklaK£icyi nie 
narażał góTia zbytnięiupi^iorzcm e. 
AfĘrybunal .układał wraz z p. M ikołajskim 

w rożm aim cłi ślylizaeyacłi:-treść ipilnogńfeg© 
jó^ariadśzenia, ^ z y s tk ie -  jednak zośtąiysjirze 
p. Kosobuekiego Q_drzuc0hePr>aiż.. .naresż&ie, 
gdy sędzia-pd-ąjfebie ttgp&n począł igpkłaniać i 
p. KosobdcłfiegO do zgófly, przyjął tenże 
deklaSąiiyę, której tpóść w piśm ie nasżem  
podaliśm y? a w k tó rej-'p . M ikołajski prośi-p. 
Kosobuekiego o przyjęcie zagewnioma, że 
tylkop wro zdra żnieniu i bez zam iaru obra^ 
za" rzucił fłpkczerćze siowfct, za którego 
!0'be.eirie5,ug,inie przeprasza, cofając odnośne 
dbrąźliwe t\ńierdzęm&.'tTi

Treść n o tą łk i w ^Naprzodzie*'- z 4 10. jest 
zupełnie niezgodpą z prąujdą i zmyśloną, 
-a to  dla -zatajeSia dotkliwego dla p. M:l;o- 
ląjskiege^faktu, iż p. IŁ o^)uek iego  muśtal 
pfżep.rdsić i ©diróśną. deklStfwcyę do preteń? 
kołu sądowego pocjac i podpisać.

Pan Kosflebueki zgoła z p. M ikołajskim 
nie mówił, [E-cfzprawy żadiiej nięjibylo, a p 
dr. Heski pfe-ymawaśti o.twabcia* że zarzut 
odnośnyrśłużyl dlibstńom uctwa przeciwnego 
świadomie jakókśrodek walki. ’

Odnośnie do p. ?J§/Jiańskiegp cofmęto 
skargę!*- npd.yiue? z Kowodn prś^Mawniefna 
karygodnoścfezyuu i dopierołgdy p|S.Vliko- 
•laj;lKi',zeznał w sądżid , że za rzu ty  dc>tyjfzą*;,e 
d o ^ te M p : 'z ,y ile k  do ,,Snuikó'w‘c podniósł 
prze& ninńjł^nańsł-d w jeśieni Jlóką zetzfega, 
ząśrg.:iKq^obiicki ddwiedsdał śię już  po up ły ­
wie term inu przedaw nienia wyiióśzącegb 
trzy  .miesiące^o tein, iż TJznański jgśt autcip 
rem-ow^ęh ąszczorćz^iąh jjęwolmyi.

Przegląd armii politycznej
p, Zieleniewskiego.

P. pośeł Z i,eT en łew sk i zalożychTjstroń,-' 
uic%Wa p^sk iego  niieszcłzaństkka aętfiókfal 

tfycznego (bez'1 m ieś^zań stw a i bez' dóiuo 
tkratów  prżjfgłj Tted.) urządził wo czwa-

Zgromadzenie 
redaktorów „Nowin".
Jeszćże z, ppc^ątkiem  łatą _gruchnęła 

wieść po Wiclldim KrakowaSKjWie®! ktjóry. 
pośłowie krąkowsay w czasje im ienin u p. 
Leona G arfunkla ujcnwalil’ urządzić.

K ażd y  z i.}igćiórpliwoś.eią ezelcal tej 
chwili. Ale nrinąkezpr^yiecgilipioeąprzSztMł 
sierpień, .skfj^czyl się wrzesień — i nic. 
l% eąnm em K  Dopiero październik diiałpoło- 
ż.yć kres njecOTpli>noś(^L i ciekawości K rak o ­
wian, ale przyniósł im  też .grube rozczaro­
wanie. Spodziewali stó; słonia, zobaczyli .udlg 
mizeą^wąuą żabę.; a żed tak  -testS^c r® ezy- 
wistośśi pątrz.Tny^tylkOa^^ła dzień 10. bju. 
zw łołują póślowi ltrakow ^ y  na godzinę 6. 
wmczoxęhr do sali R ady  _ powiatowej zgrrK 
inadzenie — przyniosły dzienniki.” O ijem 
zebraniu tak ą  otrzym ujem y sylwetkń : 

W iedziony cięjf&teością j|szćKg'' grubo

le k  11. b. m. w sali k rak .T tad y  powiatowej 
przegląd swej arm ii. |
>VŃa zgromadzenie przybyło wraz z redak.-' 
cyą i wydawcami M H g in “ caje to  stro n ­
nictwo z>st. radcą Tmtgistratu p. Z a w a d z ­
k i m  ja k o  jed h y m  z prezesów i prznwedni- 
czącjfcfl nadto  zaproszeni pp. posłowitfi-krą- 
kbwśęy Dr. "Leo, F e d  row ^ęzf^S are  i k il; 
ku  je ^ c z e ‘j|ąpro.?zonjhłi goś.ci, razem około 
30,osóJ). -

P. Z ie le n ie w s k i,  pose* do R ady  p'ań- 
Sgffia, nie raczył zd sń -^ raw w  i -wysłnęłiałć 
opinii swych wyborców cc dom hrdzo aktu- 
•aliijgjh stóaw . jak  reform a t. j. podw yż­
szenie podaukóp: -',p.d budynkow y ubezpię- 
Kzenip spoieczńŚ-. i t. p., kfórff to  reform y 
iiiustaw y na? nngszężaństwb liałożató^mąją 
olbrzymie ciężary &; już za pftrię' tygodni 
tifeodni będą. przedm iotęm  ( M f l  parła’1' 
.ntęntu. B^t-omiąst ząjąl sd* skWapliwie'.'' 
jSzpzęgókwtni Ł jęie\vej hefoKipy wj^botTsżej, 
na którą, jako .p.ośekparlamentarny bezpT® 
St'e.dniego. wply wui uievpóBią'da. Przew odni- 

'śtiW adea J^ągjśtratu  Tdr. ZąiKadzlsśl*
P. Z rS Ł ęijiew sk i onjówil teraźniejszą 

ustaw ę ®gj).ól,ęz% di.) Sejmu i p ro jek t noryąj 
ordynaeyi.
; paj Poi’óRsbi, przemawiał wraz zp. Bu j.ąślnr 

psierjjgąEęiryęi',' pracz sWJęel.i kolegów z a r o ­
dowych jen^halęm froridy rękodzjeliuc/bj 
I f M f iS Ł i  .uii.eśKgzanstwa, bez jakogokoi- 
wdek upow yinienia in d u k u jąc  żądania co 
do rozdziału maaidątówr j-ękoflzielniczyeii, 
■poczem zabrał gips pose1 Rede^owidz; i 'Sałre, 
a n a s tę p c ę  prezes Kołfj|poislg'ęgo Leo, 
k tó ry  zwr.ópil uwrąg-ę na k.oni^B znoś4g‘go- 
l i t l a m p ś e i  u a 5 ń d o w e j  i oświadczył, że 
sprawy, rejurm y w;yb<sćżej wyjaśni obszerni 
Szerńie n a  zgromadzeniu wsżyStłrieli 'pgełęw 
jakie wkrótee o c lly ć^ ięh n ia  w KraKęóufef!

R . m. K r z e f u s k i  pochwalił się, że Str.pn- 
niętw o p. Zieleniewskiego m a  sym gatyę do 
wszystkich p o ^ó y , p.. ifeigi ęzgfejednąk, kt®-'* 
ry  już p ^ rz e d n io  przed poslajm  wygłosii 
dłuższą mowę, lw i odmiennęgo zdania.' Z a­
brawszy popbw nftelg l6 |jpoddal óstrfej H3y- 
'fjfee dziarąlnpsc naszych paplów. Posłowie 
wddz^mAak m ałe^ąaditbkylitn opus.aii ;',śalę. 
Mowa p. Ligięzy pozostała Bez^adpowieclzi, 
gdyż jedni członkowie 'stronnictw a pcp&li 
do domów a  m ni z p. W olnym  i Bujasem! 
urządzili zgrom adzenie na plantacłńTgdzie 
posłom polskim -w ym yśłanćw  od gałganów

■przed piątą, przyszedłem do kąli R ad y  po- 
w dątpi^j. Zaproszenia n ie  miałem, więc 
Jnjfe siliłem Się nąKret dostać do "''śali.jssa  
koi^tlw zu o)ąserwowałem‘̂ rzybyw ą|ące  osw  
bistóścryJSjaj pierV 'zanważylems. ko^espoii^ 
dentów  ,,Now in". Byli ito pp. Garfunkel. 
Zieleniewski, dr. Krzytuslei,, ip . iSyczepański. 
W net przybyli korespondenci innsńli pism 
krakowsjkieh, ja l^ K o z ik aT  „B rzytw y- 1 ho- 
c h d t^ c „R ozboju’1 „Prąw dyń i innych. Ogó­
łem naliczyłem korespondćntpw łąeziĄę?ż 
czterem a redaktoram i rjHówin£ IS^stn. Btó'', 
może, że kogo przeoczyłem. •.1 
f  Tak. liczne p rzyb ic ie  Ł cE ijw ró w  jest 
najlem ^ym  dówo<,le:m zainteitćsówn.nia się 

•Jejn z^o inadzen i eap!
- Napływ- uąn zebranie rozptocząl* sieBSaKaS 

wpół dó (i, a o w-pól do 7 .lialićzyłem 
ludzi, af mianowucie;

R edaktorów  18'; — p o sl ó w 4, -topdzffięjp'-' 
n is ta  p. Ligię^za ] figńtfa u r^ d p w n  pan 
Zawadzki 1, — nifeurzędowi p. Buj.ąś — ip.  
Wokiy:'2<siiiezna.ni z lfązwisk 3 — razembasi*

i łajdaków  grożąc nożam i i krw rozlewem. 
Takich stronników  p. Zieleniewskiemu 
winszujemy.

Zarzad kole;.<
^  ty łi- r t i$ ę e rs iy jo  k o le i z ę la z ijy c h  zośtałb Jttsta- 
nowióim^s^ poc^fawie najwyższego post a 
łioViema z 15. gtyesśnia 18&6. r. Obwieś?? 
ożenieni zaś m inisterstw a haiidlu i kolei 
żelazn^ćli 'z clnia 19 stycznia ,1897 L. 16. 
dz. u. p. został ogłoszeni i w ydany na pod­
stawie fegR- samfegip ' nb jwy^izegp® posto- 
nowieiiia, statpit osgamzacyjn^y dla pajh  
stekowego"^rządffjkólejow-ego w tej czę­
ści monarchii'. M inisterstwo kolec ż^ifCznyąh 
rozpoczęlekurzędowanie dnia 1,9. ■sf^znia 
1896 roku z ty m  te^? dniem  ee-saygj^SR sPra_ 
wy kolejowe wyclzielang z M inisterstwu 
haficllu i przjulzielo.no noereinu mhpŚter- 
steru kolei żelaznych.

M inisterstwo kplei żelażilftch sprawnijej 
najevyższ(^^!arl|t.\eroeve kieroevnicteero i nad- 
HórZjnad wszys^kiemi spraw am i kolej o- 
evemi.

N ajw yższy jednolity  zarząd kołęi że­
laznych utrzym yw any przez państw o na 
rachunek eedasny lub eucEy.

Najeeyższy jjednblity zarząd nad  austey- 
ckau  zakłactóin!■'przewozowym, i żeglugę 
paroevą.;na. jeziorze bodeńskiem.

Najeeyżążói kieroeemięteco budow y pań- 
stwoeeyck kolei żelazlmych

W  razie m abilizacyi w-ysjda ,'Ministhp-, 
stwo ąiB.lei żęlaźiiyeh. clo głównego zarządu 
trąnspaęfentóeen.kplejoeyycli swoje organa 
potrźebile do zas*tęp.stwa -pątóstwowSgo zh^i 
rządu  kolei żelaz,ni/cn.
->:M in iś^ rstw u  m  podporządkow ane bez- 
póśtóanio osobne urzędy  pod nazw ą c^p-.jk. 
Dyrelićya kolei pailętwow.j^|L'’ przezna- 
.cżojje dó'.lcierow an ia  lokalnej -.służby rubliu 
a ustano w io d ^ -d la  oleręgów teifyfepyal- 
nych two>zonycli Ji'^ 'ile  możności wed 
^lÓwm^eli mii ruchu w lM B B ^ $ b  aby ich 
rozległość umożliwdła zupNnię.1 owłarlaipCie 
służbą.

Rówńiież bezpośrednio podlegają^m inir 
st-erltwu RdTe^zblaźnycli, c. ksf za rzą d ź  b u ­
do Wy kolei żelazjfych, któf^Suśtanowióngl 
są dla w ykonania budow y nowych kolei 
żelaznych kosztem  państwa, jednakowtoy

M inęła '^odziijlk-yR Nie zdawałem  sobie 
spraw y dlaczego n ik t  nić m e mó.Wi. N a ­
reszcie-ol.oło óstnęj‘;g^dziny^raS,brał głos p. 
ZjSleniewski i/tpołeoił skonśtatow ®  p/i.Gar- 
funldowł kom plet. Zaczął liczyć i wli­
czywszy odźwiernego, i mnie, k tó ry  stałem  
rm rn i z nim w ejdrzw iach naliczył 31 ucze­
stników  zebrania, poężem p. ZieRmiś^frki 
odezwurl się w. te  mniej wię^ej;śłowa :

,, Batrząd- n a  w  licziie zebrarhe, doznaję '’ 
.prawdziwego uczucia zadowolenia;, gdyż 
widzę,fye m yśl rzucona przez m oich prz-j^  
jaciól |tw o rzem a w K rakow ie Kreonnićfwa 
niego imi&hiańbyjjafiirłśla  szczęśliwą,'a idea 
Hi órą w yznajem y znalazła w ti,k  krótldm  
czasie ^ybi w yM ffloąfiu .

Tak, ra k  m y ś ł zna lażłt^w  tak  krótkim  
czasie ty le id e a łó y ; — to było po mi-* 
strzow sku powdedziane ząwoial rozpro­
mieniony cif. K rzetuski

Wezwano d ra  Krzetjjtkiegfi clb,porządku 
a p. Zieleniewski tak_djnej m ó w ił: ,,I  czyż 
nie m ożem yrbez prźe'§łtdy powiedzieć, ze

KASA i KANTOR W Y M IA N Y  otwarte cały dzien bez przerwy od godz. 8 rano do 7 wieczór.

Finansowanie robót i dostaw publicznych  
i rządowych.Jak nŁ ystniej WADYA i KAUCYE

z a  p rz e d s ię b io rc ó w  i d o s ta w c ó w  w sz e lk ieg o  
ro d z a ju

A M F R Y K I  p rz e s y ła  p ie n iąd ze- H  III  L  11 I  l \  1 n a jsz y b c ie j i b ez

koS r " '  KRASNYCH BANKÓW.
C zeki, P rz e k a z y , a k re d y ty w y , in k a s a  na 
w s z y s tk ie  m ie js c a  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e . 
K o rz y s tn a  lo k a c y a  p o s a g ó w  n a  k s iąż eczk i. ■— •— (U n ik a t - D u p lik a t) . — —

USTREDNI •  B A t K A
FILIA W KRAKOWIE 

róg Rynku Głównego 42 a ul. św. Jana 1. 

W KŁADKI Oszczędnościowe Kor. 115.000.000.

Kupno -sprzedaż obcych w alu t i monet. 
Bezpłatne depozyta dla P .T . Kom itentów.

W K Ł A D K I
n a  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i k s iąż eczk a ch

4  V2 %

L O M B A R D  papierów  w artośc iow ych. 
P0DA1EK OBROTOWY OPŁACA BANK  

Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW.
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jźarząd takiej budow y może być podpo- 
rządkowat-i^S w poszczególnych w ypadkach 
dyrekcyi kolei państwowych.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Dwutygodniowy kurs praktyczny dla 

zawiadowców Patronackich Spółek mle-
czarsKichEw* czasie, od llgRta 2 . lis to p ad a  
br. w Rzeszowie urządza! krajóipe B iuro 
m leczarskie. P rogram em  kursu  ob ję te  b ę ­
dą następ u jące  przedm ioty  : prow adzenie 
ksiąg i adm in istracya w spółkach m leczar- 

■głuchi; roczne zam knięe-iąi^^ftg i bilans ; 
techniczne prow adzenie m lecza rn i; bada-, 
nie m leka i k o n tro lą  /.techniczna. N a kurs 
p rzy ję ty ch  zostanie; najwyjzej 30 k an d y ­
datów  z pośród członków zarządów  i rad  
nadzorczych Spółek;.m leczarskich. N ieza­
m ożni kandydaci m ogą uzyskać zasiłek w 
form ie bezpłatnego u trzy m an ia  i wspóhn3'dJ 
go m ieszkania, tudzież A w rptu koszeow 
podróży  p o le ją . iNieoatgplowane podanip 
o przyjęcie na  k u r s , p r z e ?  k an d y ­
d a ta  ydąsnoręcznie, należy wnpśjń do B iura 
m leczarskiego,.najdalej do 20 październ ika  
b. r. W  podaniu  z^ia-ey-yc, najeży, iż k a n ­
d y d a t w igjżiSyprzyjęciąf zobow iązuje .się 
na k u rs ,‘.bezwarunkowo przyjechać i p rze­
strzegać .iciślę^prze.pisów jakie uczestników  
kursu  obow iązyw ać,będą W  tern podaniu  
ewęntd-ainie jxr osim należy  rów nież o udzie- 
lenie,;zasilku a żde podanie potw ierdzone 
byjjjw ińnp' firm ow ym  pódpisem L«półk i.:'

Dowóz Ourwia do Rosyi. W edług damjjćlj;, 
urzędowych, zebranych przez departam ent 
opłal celnyph, przywóz obuwia mechani- 

ię-żnągo z  zagiąhięy do pąństwAro^yjśkiego  
wzraś;ta ząsoku na. rok. W  r. *910 m iano­
wicie przywóz obliczono na 82 tys. rubli, 
w r. lO lL y y fra  ta  wzrosłgf do 145 tys. rb. 
a wpierWszym półroczu r. b dosięgła 
do 64 t fg i rubli. 28— 30 .pr®1ą tow aru po­
zostaje w samem Krójestwięi czyli źgafeump 
12(jL- 130;*ty's: rubli, rfesżta zaś wjjwożoifa  
jest-łdo G^gaffstwa. Głównym dostawcą obu­
w ia mechanicznego są Auptro-Węgry-, na 
kióresprzypaflflfiokoło 70  proe. ogólnej ilo ści, 
resztę. zfjSDmporUij®’Nieióte-Wjl

Kierownictwo ruchu kole> państwowych 
w Czerniowcach, rozpijało  h cy fą |y ę  oferto­
w ą  na dostaw ę na r. 19.13. wzgłędnid^na 
lat-a 1913 i 1914 następu jących  m ateryałów  : 
1 ) 'rozm aitych m ateryałów  do dSWietlenią;4 
cżfyszczęnia ji uszczelnienia (asbest, knoty , 
pochodn-ić® konopie^i t. d.), &) wyrobów 
szmnkleiMuch i tkackich, • 3) wyrbbów po- 
wroźniezyeh, 4) wyrobów skórżbnych, 
wyrobów sz-klaąiych. 6) d ekstjyny  i 'Spiiry-

tusu, 7) wyrobów ążezotkarskich 8) nóży- 
przedm iotćbł inwentarzowych, a m ianow ; 
ąiggjyyrobów bednarskich i ątelm acharskich, 
oraz urządzeń łóżkowych.

Term in wnosżęnia ofert kóńczy się d n ia  
25 października, b- r.

Celem zabezpieczenia aostawy mate>,ya- 
IÓ W  na opal w r. 1&1!3, względnie 1913-14, 
względnie 1913-15, rozpisuje k. Zarząd 
salinarny;->rozprawę ofertową na dzień 15 
październikami 9.12 do goclz. 12 w południe 
na m ateryaly  opałowe.

Dytekcya zakładu karnego w Wiśniczu 
rozpisuje licytacyę na dostaw ę nafty  w r. 
1913, pod ■ zastrzeżeniem  zatw ierdzenia jej 
przez c. k. m inisterstw o Sprawiedliwości. 
Zapotrzebowanie roczny*' wyn©si-;około 
sięćy klg. nafty.- Oferty m ają być7wniesiońe 
najpóźniej c l^dn ia 21 października b. r.

Celem zabezpieczenia dostaw y dla rL&- 
rz ąd u ’kahnarrĆdg'o w Wieliczce w r. 1913, 
względnie w latach Mil 3 14, względnie 
1913-15^ drzewa budowlanego i materya­
łów tartych,sa to  : dńżfł^ĄipałoiPego, drze- 

: lva budowlanego okrągłege, drzewa buclo- 
wlaileg©?',ciosanego, desek i łat«jl;ozpisuje się 
publiczną rozpraw ę ofertową.

'.Oferty opiewać mogą nątletstawę,‘'poszcze­
gólnych-grup lub łjąiszrnć kilku grup powy­
żej wymienionych. r( >fcrt»y ;;wnosić należy 
do Zarządu salinarnego w Wieliczce naj- 
póiźire r do 21 październik^ 1912 r. do go­
dziny! przed południem .

Bliższefezczegóły/e&do wlaściwoścnjoferty, 
poręcznego, ródźaju, jakości ilości mate- 
iwąłów Lp&igdyiiczycli powyżej? wymienio­
nych grup itp. powziąć można z warun­
ków licytacyjnych.' i wykazów materyałów 
poszczególnych pów żej wymienionych 
grup, k-tóre t-o.ipojedyheze wykazy wraz 
z formularzem'oferty otrzymać można albo 
w kancelaryi S a rząd i (Eą I i jp o 'Ego w Wie- 
liczce1 w zw^kłyęli godzinhęh urzędowych, 
albo ń&j żądanie prżpjJań:^ będą Baaftdemu 
oferentowi.

.KKCNIKA
Kraków.

Otwarcie ofert na budowę Domu ręko 
dziellticiego odbytcfejJg^yMbeclWści prbży- 
dyum kom itetu biidowy pp.-i'. m - Kóśobu- 
cŚŚSgo, Dppzdowskiego, Iglickiego i p. Re- 
petowśkiego-. .Ponieważ wpłynęła t ł k o  jegsi 
dna oferta p. Bandiirskiegogkliaitdjśy^^ięgo 
wostańpwiono p^edłoz^ć tę. sprawęlgtibkojA 
mitetowr.i rozpisać ponowną ofertę.

Komitet obchodu 5*i-leiniej rocznicy pow­
stania styczniowego, obradował we czwar­

tek  dnia 10 b. m. wąsali pr?y ul L oretań­
skiej, pod przewodnictwem wiceprezydenta 
m iasta K rakow a draySzarskiego. Obszer­
niej poruszył szereg mówców jak  r. m. T u r­
sk i, dr. A u g .(S o k o ło w sk i, poseł Da s z y b ­
si. Ks. d r.nC a.puta nader doniosłych spraw  

AjDgólno-narodowego znaczenia. K s. kanonik  
dr. Choth.ęwski, jako nczestnk pow stania 
wskazał na  - pon^ebe w zm acniania siBna- 
rodowach, w iary w przyszłość,1 tężyzny  d u ­
cha i dobrobytu i wyraził zdanie, że rocznica 
jM aptanja styczniowego, kópre .fiiestet j$pa- 
kończylo s.ię kluską, pow inną być obcho­
dem  żałobnym , pow ażnyipy k tó ry b y  spo­
łeczeństwu , wskazał lepśzą drogę do celu.

Do oprjącówania szczegółów tego fp£6;tlryo- 
tycznego obchodu W ybrano ściślejszy ko* 
m ite t złożony z przedstaw icieli w szystkich 
wdrstw  społeczeństwa i w szystkich kierun- 
lrówji politycznych uchw-aląńptdżialaó w 
porozum ieniu z kom ite tam i innych miast'. 
polskich.

,,Lux“ przedsiębiorstwo dla oświetlenia 
jsSfektrySźnego i ̂ przenoszenia 'sfily, *łshhiejąće-- 

w Krakowid prźy,ulicy św. Krzyżą^l. 3. zo- 
st;K.) znacznie powiększone. Rrzedsiębior- 

8S łvo (jak podajeęąnońś^przepfowąclząj^ce 
i«*tJ®l(Sf.: światła dląfmieszkań; i zak la -’ 
dów fabrycznych posiada duży skład wszel­
kich przybofów do--elektrycz‘ńegp®ŚArietle- 
nia po cenach 'fabrycznych.
%  ĘNma zarej^ trow hta  niedawno znakomi- 
tą-fąm pkę żarowrą |? S te lo “ k tó rą  sprzedaje 
po cen ąw  kónkurenbyjnychirąwmagSonńcie 
dla KrakoAvTa 220 ?j$iltow©?ód 1 (Jjl— 60 ŚAviec 
k o r .1 2'-;za sztukę ; dla gmin przyłączońych 
dcAjKrakowa 125 wol€p\ve od 16 — 60 świćc 
kor. I .

Oprócz tego posiada firina^duży wybójk 
lam p elektrycznych po bardzo przystępnych 
cenach.

PrzsślŚiębigrstATem kierują AA^D^aktylsSf-J 
w ani fachow7C‘w N ię^też dziw nego-^ę.przed- 

i|ięb io rs tw o  rozw ija/się pomyślnie^j^
Dzień Tow. SzJcoły Ludowej. W  niedzielę 

13 t. nl. zbipraę'' b ę d ^ R a n ie  i członkowie 
T. S. L. datk i nandłęVsz,kolnictw'a lu d o w ^ o  

Sńa kresach. Mimo .nie.milyoli za jM rajw aln e ii 
Zjeździe T. S". L. w e  Łukowie uw ażam y po­
parcie tej ms'tytucyi w obeęnej chwili za 
konieczne-a zachęcam y każdego aby  w m iarę 
możności przyczyni! się do pom nożenia 
funduszów itpw ppżyteo,zrie. p le .

W  klubie rękodzielnicno-mieszczańskim 
i jego orgąńi^^przygotownjf^fsię poważne 
zm iany. P^zedews/jj^stkiem p. Bujas ra- 
î inSS. ustąpieniem  ze Jftanowiską1 sfaESzęgo 
cechu |Ssta'nie pozbawicaij^! godności preV 
zesa, wryrzucony ż  klubu i już się obecnie 
odgraża, IzeSftworźy frondę frondy. W skład

adhetenci uakżego 'Strdim ictwa rg&wą jak  
grzybwjjfw' czasie u p d lii^ o  lata!?

— To ciekaSje, kiedym jeszcze w Ciącińłg 
p^Śl chudobę mpjego rodzica, to!"znąjd^r 
wrałem grzyby zawsze po deszczu — sze­
pnął p. Wolny do p. Bujasa.

Przywołanonbydwóch do porządku skut- 
.'Iriem czego wskoczył ;jr. Ibgi-Rza na okno i 
w namiętnych słowach .napiętnował' fakt, że 
^ę&eprSźiÓńtantom klubu?irękodzielniczegó; 
odbicia nawęS swobodę nwśli.

Daj kolega spokój — odezAAral się z fle­
gmą do p. Ligięzy -jp.*; Bujasm źli na nasw 
że p. Jan wytknął p. posłowi, że.,się cał­
kiem sieczna na geografii. My-::‘4^ 
urządzimy ^lepsze' zgromadzenie u Króla
i t-am się wygadałby.' ’

— ,,A dlądzegoż Mc rośniemy AA'3łę — cią­
gną! dalej p. Źięjienie}vski — dlaczego-py­
tam śię^Odpowiedzi&cjiyba' na lo nie po­
trzeba.

— OAyszempoyiSzĆai,"powiedz wujciu. Bo
•mamy sAAroje pfsmó' — „Nowinki ’ — ode­

zwał się z pod pieca jakiś glos).
'DłS-Tak, to  praw da. ,,Now iny” >-jest dziennik 
Rardzo ,,czytelnm  hrabia opirii-ęd- jedna dla 
iiSs zwgjenniliów — wtrąfeil yfclifijas.

K ilk u  z obecnych zwró.ćiło się w  stronę 
p. ĆBujasa i-poczęło serdęę^n;ii^mra,Qr):- 
- łW idziś -  Tomuś — palnąłeś zrtó.w ja ­

kieś glupstun, ale dyąbli więclżą jakie. 
Sibctżże lepiej spokojnie jak  jflaj — stro- 
fo\w.d p. W olny.

„Dzisiaj wprawdzie w niezbyt! pokaźnej 
liczbie stawiliśm y .si<&l ajfi to tylko dlatego, 
ponieważ wielu ma uprzedzeni^ do tej’ sali 
i jedynie dlatego wstrzymało się od udziału 
iv dzisiejszem bądź co bądź setkę człon­
ków stronnictwąęprzekrącżś^cem zebrąjjiu.

Panje&ieonieL dlaczego pan rozmyślnie 
fałszywie in fo rm u j^  swego szefa ? Prze­
cież pan widzisz, że jest tg  blisko,;jłO ludzi 
nię-rmających ze stronnictwem nic wspól­
nego — zawołał reporter „K ozika“ .

f,Naznaczam jednak, że więcej nas być 
obecnie powinno, cłjbcia‘żby dlategp, że ot

cale m asy publiczności zebranej nav plań- 
tacli śledzi przez okno z ciekawegehr ńapże 

sP*firacW i liczy głowy zebranych. Muszępirzy- • 
z n a ^ ż ę  gdyby wielu z tych  tam  stojących 
wiedziało ilu nas tu  jest, Bjandiloby do nas 
zaufanie.;!’;ÓPqz j ą  proszę- szanownych p a ­
nów kolegów dziennikarzy, n ie  podawać 
w pisniacb rzeczywistej liożby a w szyst­
kich obecnych o (uot by  po ^slcończonem 
zebraniu opuszczali salę pojedynczo, tak , 
że ostetnf wyjdzie stąd  już kolo -polnocy?' 
k iedy zebrani na p lap tach  rozejdą się do 
dofńu.’.łW ten  sposób każdy  z nich będzie 
przekonany, że pdśiedzenięi się jeszcze niej: 
skończyło a  co ''na jw ażn iejsza  nie dowie 
się liczby uczestników. .

D la omęwiefna obecnej sytuhcyi p o łity ^  
cznej udzielam  głou ji Bujasowi.

(R eszta mów w przyszłym  num erze 
przyp. Red.) —

PRZEDSIĘBIORSTWU DLA OŚWIETLENIA ELEKTRYCZNEGO I PRZENOSZENIA SIŁY
TEODOR DEUBITŁEK i SKA. KRAKÓW, ul. ŚW. KRZYŻA L. 3.
W ykonuje instalacye elektryczne dla domów, mieszkań, fabryk, tartaków , gorzelń, browarów, kopalń, młynów, gospodarstw rolnych, w ll, paia 
C0ł" 1 t. p. INSTALACYE DZWONKÓW elekirycznych, telefonów 1 gromochronów. SPRZEDAŻ wszelkich przyborów elektrotechn.cznych po 
cenach fabrycznych. WYSYŁKA MATERYAŁÓW NA PROWINCYĘ ODWROTNĄ POCZTĄ! Lampki żarowe metalowe oszczędzające 70°/o prądu 

po cenach konkurencyjnych. 220 Yoltowe od 16— 60 świec 2 K. za sztukę. 135 Yoltowe od 16— 60 świec a 1'50 K. za sztukę. 
PROJEKTY I KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE 1 TELEFON 28/11. POGOTOWIE WYKWALIFIKOWANYCH ELEKTRO-MOI TERÓW.
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R;-j/.e wejdzie^ p. B ujas jako pre£es p. Gar- 
,  f iinke! jako sekretarz redak to r nowego pi- 

sm a^ktprego 1 fyt-uł p. Bujas obmyśli. D o­
radca pkawnyirf, zostanie dr. Zakrzewski. 
Nazwiska członków do tąd  nieznane.wMiej- 

Ę ję g  d r% Z akr^s|»sk ięg^ a zarazem  godiiość 
prezesa iw klubie m a zająć dr. fiński,-k tóry  
równ^eżeśnie będzieipfedagowakprgan fron­
dy: - , »

W  tym  celu o d b y c ia . p rak ty k ę  przv  o- 
Becnym redaktorze, zamieszczając spraw o­
zdania z rpzpraw  -sądowych, -kjóremiądają 
się jwyłąozn-ife do pewnej Jćategoryi pism. 
^yGz-Jonkieni klubu bez m apdatu  pozosta­
nie tylko p. W blny^/j

Zapowiedziane zgromadzenie W ydziału
ceehu m urafz jS c ieśli, b rukarzy  i s tudn ia  
rzy  n ie  ddbyło się. Zebrali się wprawdzie* 
w^?y,ścy Członkowie przyby ł również i s ta r­
szy cechu p, Bujas, k tó ry  jednak  zab a­
wiwszy poprzednio $ę-gron;e przyj a.gięiu był 
w ta k  dobrym  huinorzo, iż n ią  mógł prze­
wodniczyć

W s Jfcrdę 5. b. ni. odbyło sięAj^iedzenie,:- 
Śekcyi f^aybowejj rad y  (m iasta -Ręakowa. 

b7ll.chwal0.no subwepcyę dla kom ite tu  uro- 
czyfetojhi skargowsldch, cląleji^mydclpgou^i- 
np trz e c h , radców m iejskich do podpisania 
skrypt,ęńy dhiżniw h na 10-milionoA\7ą po­
życzkę. W  koi^op- pr^yjęt-o wnioski w 
sprawie zakupna g ru n tu  pod przedłużenie 
z urzędu  ul. Tarlowsłslej do ul. Zwierzy-?, 
njppldej.

BioczKi telefoniczne do nowy^ii japy>ra.- 
tów  samoyzjmnycli. Bjpęze,l%-teim praAAuiie 
zastrzeżony, -sldadąN ię z notesu• Imrfito- 
weg©, przytAAjęidzunego gjffltg [ibjM ąjtąia- 
-sganą do Avicrzclmiej p lasiazyzny aparatu^ 
H  abonentów  i-J.ejefonićzjąych, zwła^s|'pza 
b iur bankow ych, kancelaryi adwokackich, 
lekarskich, kupieckich it-d. s tan ą  Się nowe 
bloki patentow e nieodzów item i., Nabywać;

}. Gagatek.

Z  fragmentów.
GYemuajhfngławica w jjwp*. wychudle^jjzi- 

m ne Jhm iona objęła miasto.
Z zsgępid&ego niebie? 'sKłepielńa deszcz 

spływa obfitemi strum ieniajni. •£";
H N a  uli<^fe'ąmarlo j^yfeie. Czasem mignie 
ludzkh postać przed oknami znika jak 
senne widziadło. . .

Cisza panuje w/okcjlo...
K rople.deszczu g p |t0 uderzają.ńś^szyby... 

Z niem ym  wyrazem  niej^iadoąiege, siebie po­
dziwu wzęolći na  zroszonej sjmcząbszyhie. — 
Obłok p]akaf:i'ze\vniGcipko — smętniej jakoąl.. 
►dPdwTÓeilem od tegej widoku gezy. Twaiw 
ukryłem  w , dłoniach i^o rączkow ^dum ałem  
bezładem lhyśli.
J j AlyŚl skrzepła' .rta. cłijyilę. Nie wapchiałfem 
jJo się dzieje z& m ną. SlyJ^ałeiń jednak spą1 
zńąątyęż.uęsl łkanie 'obłoku nad  m iastem ...

W yrwafęni się z jobjęć bezmyśli. \% bi§Ł 
głem na ulicę. Id ę  bez celu.

„Panie! daj mi pan kcvpiejkę“ — Pbdąi«a 
slem ̂ mę|,yJ:D’vvunastoletnih,mo'że;dziewczy- 
n afita ła  prżę^fenńią. W idziałem ją  już k ilk i, 
r a z i  To nip jednń; z jy ch , które, w* każdy 
piątekpśmujątSi.ę av pęcl>vórzach do.inóJ:.,— 
jak  ponury orszak pogrzeb.p/yyy Tej' dozwo­
liła opatrzngść m h y  prawdopodobnie w y­
brać zaAvód. Wszak dała. jej wolną wolę.
• Jehową! Jesteś nąjjlbbro tliw szy; -Jehowa

jesteś,, wielki — węŻSŚiwjędzącwŁ— wszech­
m ocny — bo bez, Twej woli aiii y io s  czło­
wiekowi z głowy ni§\ spaclfiie. Święć się 
im ię TwrojeL .

m ożna w składzie^J drukówr „S arm acya" 
ul. Szewska 2 . oraz wŚjsldepie B . Ale&śan- 
drowic-zatj (ul. D ługa 1 .)

Dla młodzieży rękodzielniczej. Onegdaj 
w uroczysty: spęgób otw arto  i oddano do 
u ży tk u  bibliotekę z^yodow ąj urządzoną 
przy  tu te jśzy m l:.Polskim Zw!i:f/!ku katdli- 
ckich uczniów rę.kodzfelnicayeh. Książki 
te, nieraz kosztowne',. były? d o tą d ; nieod- 
>atępiię.Ndla tej m łodzieżyp': oheUnię mogą 
Z'- nich uczniowie', korzyśiąć, pogłębiając 
swoje zawodowe wyksztalcenięHptoświęęeu 
nie popizedzil referaft p. dy rek to ra  T ade­
usza Pi‘otrowskiego|jpłJ znaczeniu biblioteki 
zaąvodowęj~ dlśr- k u ltu ry  m ło d z ie j  ręko- 
dz.ię buszuj. frpi Kuziidwicz dokonał wobńc 
zgromadzóbej m łodzićży poŚAyr^cenia' -bi­
blioteki. Nd; końcu przemówiła - p. HaSffii 
Dziewicka,- za-chęcającpnłodzież do korzy- 
stab ia1 z pożytecznej iiBgMffiRii.

Loterya wystawy architektonicznej. P rzy ­
obiecane przez artystów ' m alarzy  i rzeź­
biarzy kom itatow i łoter-yi fa n ty  ź ^ ż y ń k ją  
ebfició naplywa!ćv'j^iNaj znakom itsi polstly 
m istrze pfędSla i -dhitaWchętnie pospieszyli 
d§tć dowód j|TjlzliwJśo pńplfrcia •.idei1 i celów 
w ystaw y .af.ćbitektauicznej. i Nazw iska Ja -  
•«a Malęzeiwskiego^; Wojciecha.- KoSsaliigj 
Antoniegcć' Ma-cl^yskiego błyszczą w pidr- 
wsym szeregu wspaniałych.-(dzieł, k tore 
prżypadnąS»kY>! udziale! szczęśliwym posia­
daczom losów, juztdnia kSi b. m.

Ustaw" o połączeniach kanałow ych dla 
m. Krakowa, któmj p ro jek t fićbwalibi 
Rącła Miejska jaś następnie! -Sąjm, nie będzie 
przedlożońjg^jhli nam  doncfk-żą do simkcyi 
c f f i^ S ei. gdyż zaojiodzi [potrzeba uzupeP 
nie.nia i zm iany iiiektórych postanuwień.

Mowa linia tram wajowa, prow adzona od 
I I I  mostiS do iSalwut-ora na KwifrzyJrcu 
około 15-go b. m. b.^dzio juz ukończona'.- 
Dotyhl/c^as zceińentowano i osadżono na

Sięunriobarwny luk tęczy ukazał się na 
nieba podnóżu.

Bezhałtiiętny, chłodny promień słoneczny 
przedarł się^pfzez dSzcJow ą chm urę.

-Jeszczą pusto wszędzie. Zaledwie jedna 
ludzka postać majffczy przed memi oczyma* 

M ężczyzna miody.
Zbliżam sig do niego. pStólmparby o mur. 

Na-gle upadł na, ę.bodnik... Biedak... R ęka 
złamana'., £

YVzrók błagałby 'wzniósł do-góry, nabo-, 
żiiąslwwa m odlitw y '.ązepcąo::.

W  dwnt: dni później spptkąfeiii ?go znowm. 
ZalfiM7 ,w k ajdan^  ppwoluj^fa szedł fcrokiem, 
ponure na ciekaAvych przecliodniÓAV rzuca­
jąc sppjrzeiii^- Obó.k stróż porządku publi- 
czne^Ś"ż wv3'dobytą Szablą‘pdętęp5bwal.

W37leczonb; gp;!
I Avówczą'5^vzdrów byt zupełnie., Chciał 

tylko udanem  bafeetAfem AWzbucłzió litość — 
otSzymb^Arsparcić, k iedy  prajJy (znaleźć nie 
może — aby z głodem módż A\ralqW4r<i*?

ZlitoAvano się rtad nim. W iodą ‘g-o.obecnie 
dtf rządow ępi^ narodowegp zarazem  prjam- 
neum  najcbezplatbe'utrzym anie.

Todobnp zgrzeszył -przgeiw drugiem u 
przykazaniu miloś.cji. Znalazł wfesżeie M m  
sowną opiekę: &do\voi(i>n.y z losu. Głodu 
eMp^fflptzMtójamnj&i n ie  będzie.
1 RóIŹTiińj ża rn ie  'się j.e§b losem , , .P a iro n a t “ . 
Mu§i jednak wjflerw odpokutow7aćfiz  się o d ­
ważył b.ypwglodnyib!

.Szlachetni. dobrodzieje.!* P oezjo  fm jiu !....

i^ała rzęsisto ^oświetlona,. Sżuuii rozko- 
■sznywCzar walca“ — i porywaj w  lubieżny: 
w ir strojne, w  iijejąii#ięlijn®: bladem  ś^wie1 
tle  — cn d n ^ E w y . Jedne z życiem rzueąją

t-or^bp>linię od I I I  m ostu  cip; wylotu ul. 
StaroAAÓślnej i pd ul. -Grodzkiej do Zwie­
rzynieckiej. oraz oraz od m ostu na  RudaAA7ie 
dpi ul. Pelicyanek. .Pozostaje jeszcze, do 
obrobienia ul. Zwierzyniecka — na znacznej 
przest-rzeni ul. D om inikańskiej i kaw ^ł®  
ul. Grodzkiej,?
V̂ łoAA7e Avózy mieścidzlAA7 sobie będą 40 

dsóbrfszykb< ® ya|5 ięh  rÓAĆnież będzie po- 
AAiiększotm. ZamÓAriono ich ju  ” dzlęfręćDls 

Przeciw w łaścicie‘oi.. •‘ealności przygote- 
w-uje M agistrat lńM ą 'ttstaAvę,’'T)part-ą tak  
jak  nowela budpwltm ąj ustaw a o p rzyróśćrj 
wartospi o połączeniach’ kanałow ych uchw a­
la o Avywozi™ nięcżystoścri t. p. ńti A\'zorkch 
pruskich:'AMaJto bA ^nstaw a Yiacłajhca klagi-- 
stra to  aa7!  'praAA'o oyS ączen fJ^zab lm ciS  we­
dług którego budbAyaćj-śiękma clofny' pfżfy; 
poszczególnych ulicbbh.

O treści tej ustawyGyyjąikow ej nie omieb 
szkamy. poinfórmoAvać?-!Sż!fCn. Czytelników.

|  K R A J U .
Stary Sącz, dn. 29 AA-r^śnią. 1912. 

Ogól tu tejszych  rękodzieln ików  skarży 
się bardzo ńa brali śżkoly- wydziałowej. 
M iasto nasze jest .siedliskiem silpiejżrozwi- 
tnfętego rękodzieła ; kw itnie fji g£irba^s.tAA7o 
r y m a r s tw o ,  d iu śn i-e rs tw 7o , szew stA \7o, 
koAdąl-stavo, g a ^ ń c a rś tA ro  m afflrS ^w o. 
Rzemię-śMiicy pragnący swoich'śynów kszta ł­
cić za rodow o w większych m iastach, lub 

12Śa$ gi^aniclfj ńatrJfićfją' ha Trudnoscr, gdyż 
ustaAra nie pózAvala gdzieindziej na p rzy j- 
m®wT'ańimdp r^ainibśia beż. ukończóitejifezko- 
ly  AATydzialow7e j. ZorgaaiizoAA7c?niĆt'szkoły wy- 
clziailowej jest;-Itu wicuY kw-efety7ą piekącą, 
tern bardziejt, że aa7 m iejscu znajduje się je* 
m inąiyunrJnaucż^ćielskiSj- któi^j cąiPprak- 
tyk i '^tagogicźiiSj powinno .mieć ażKołę wy-, 
działow ą,' 1.

się aa7 szał Ariru — z ócj; ogień tryńka — inne 
rozmarzone*/oparły om dlałą giówlse na r a ­
mieniu claiiśęra, zapomniały, o świecie... 
/JTylę balÓAA7, 00 t-utaj nie AA7iclzialem nigdy.

— Biiyfcż' nigdzie nie nia 'lylu^co u nas 
nieszczęśliAv7ycb ...
, — TAvarda tw-ojhmioAA7̂  nie rozumiem, ,oo 

to  ma znaczyć!
— Przypuszczam. Ten — jąkwteż i inne 

bale — ,.jesfi? dobręczynny^ Djłghód z niego 
pfzeżuaczony dla biednych. .Spali się jaka 
AA7ieś- — urządzam y baj — i każ tlw z pogo­
rzelców óju'zyma kilka k o p ie ję lji Zniszczy 
grad zbożęY— b a l ; pahyiedzi posucha — b a l ; 
poAA7ódź sppśf-oszy kraj — także bal.

—ił  J  ]3k w7 następnym  roku poAVódź 
AYSzystko -zjleje ?

—  O d p o A A 7i e m y . m a  pią b a l e m

— .A czy ppśzlcodoAvmiyftjł,bg d a tk i z b a ­
ło av sz.kpdy._-wyjiagrodzą 1

— Któż óbtem m óyi. To przecież nie m o­
żliwe.

— A dlaczego nie,' ^ p o b ie g a  się pow odz 
regulaęjfą rzeki

— T akzę pytanie. W t-en sposób przecież 
,tyle przyjem nych rozrywek straciłoby ra- 
cyę W u .  Przecież n ięh n p żn a  od nas w y­
magać,,'hlYyśniy się najnieAvinniejszycb w y­
rzekli zabaAv —  czasim tai-^jężlaego sm u­
tk u  — żałoby narodowej.. Jesteśm y także 
ludźm i. Także się m usim y rozerAvać$ za- 
ppmniećńu.-żjrnąjnintój naiehw ilę o troskach 
życia.

— Był zLiytowany. — (^ ta k !  tak ! W szak 
u  ludzi hasiiii&kiin stopniu leultury — każdy  
pogrzeb — zabawą. — m uzykąksię kończy.

— Z politowaniem paD zał na? nmie 1 u- 
śmioch irobicznyvna jego igrał Avargacli...

Zakład dostaw budowlanych
| I  ■ KADFN Kraków,
Li VA U i l\ llU L I1 ulica D unajew skiego L. 6. 

jeneralne zastępstwo wszystkioh zjednoczo­
nych fabryk ceramicznych w Austryi poleca:

ru ry  kamlunkowe wewnątrz zewnątrz glazurowane, wraz z wszystkieml częściami fasonowem! po- 
trzebneml do kanallzacy1 w szczególności: spody, wpusty 1 studzienki Kanałowe, posadzki kamlon 
kowe 1 Illzy tajansowe na ściany, piece katlowe deseniowe 1 gładkie w najrozm aitszych kolorach 
wapno skaliste z wapienników wlasnycn w Rząsce koto Krakowa I ullnnej Nawaryl kolo Lwowa, 
gfps m urarski z własnej fabryki, w Gllnnej Nawaryl zaprawę fasadową „TERRABONA“  z własnej 
fabryki w Krzeszowicach, cement portlandzki, wapno hydrauliczne m urarskie i fasadowe, papę d a ­
chową, ter gazowy, karbolineum, dachówki 1 wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne 1 ziemne 

z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.
1—53
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Tarnów, 7 października
Wczoraj odbyło .się u nas uroczyste o tw ar­

cie w ystaw y prac m łodzieży rękodzielni­
czej w sali Tb w: Strzeleckiego przy  licznym 
udziale miejscowych mieszczan i rękodziel­
ników oraz gości-z prow inóf#

Z poza Tarnow a przybyli m iędzy innym i : 
poseł Witos-, p. Scliirmer prezez lwowskiej 
Izby  rękodzielniczej, rep rezen tac ja  krakow- 
skiej Izby  rękodzielniczej z prezesem p. 
Kosobuckim  i naczelnikiem  biura p. B ur­
natowiczem  oraz p. Szufą. Wziął także udział 
w uroczystości poseł okręgu tarnowskiego 
p. M atakiewicz.

W ystaw ę otw arł burm istrz m iasta T a r­
nowa poseł df. Tertil. Po nim  zabrał glos 
prezes tutejszej Izbj: rękodzielniczej p. 
Kościółek, k tó ry  w gorących słowach p rzy­
wita! zebranych, dziękując przedcwszyst,- 
kiem  gościom za liczny udział. Przem awiali 
w dalszym ciągu p. Schirmer, poseł W itos 
i p. Kosobucki a wszyscy konstatow ali 
s ta ły  postępi rozwoju polskiego rękodziel­
nictwa.

Prace znajdujące się na wystawie ro ­
b ią  jak  najlepsze wrażenie i są najlepszym  
dowodem dużego podniesienia się inteli- 
gcncyi naszej młodzieży rękodzielniczej.

Za urządzenie w ystaw y należy się uzna­
nie i podziękowanie wszystkim , którzy 
nie szczędzili trudów  aby  w ystaw a w ypadła 
jak  najpom 3Tślńiej a przedewszyętkiem p. 
Kościółkowi, p. Sekretarzow i izby  i p??Rąj- 
m undowi Kaempfowi, k tó ry  w bardzo ener­
giczny i um iejętny sposób zajął się zorga­
nizowaniem wystwy.

Po uroczystości podejm owała Izba gości 
bankietem  w hotelu Bristolu, w czasie k tó ­
rego wznoszono liczne to asty  i podkreślano 
potrzebę zawiązyw ania związków: k ra jo ­
wych rękodzielniczych.

Od siebie zachęcam y w szystkich do zwie­
dzenia w ystaw y, na k tó rą  w stęp kosztuje 
zaledwie 20 halerzy. (Przyj}. Red.)

Przemyśl, 7. października.
S taraniem  „Związku Polek“ odbył się. 

6 bm . w niedzielę dzień kw iatow y n a  dar 
chełmski. Uproszone panie przeważnie ze 
„Zw iązku Polek“ uw ijały się z kw iatam i 
bardzo energicznie po calem mieście, a n a ­
w et kw estow ały na  dworcu kolejowym  w p o ­
ciągach. Pom im o zim na i wogóle nie bardzo 
sprzyjającej au ry  zebrano — o ile wnosić 
na razie m ożna — znaczną kw otę.

W ielką aw anturę  urządzili dn ia  5 bm . 
dwaj niem ieccy akadem icy z Czerniowiec 
w pociągu krakow skim . Obaj p ijani do n ie­
przytom ności zanieczyścili wydzielinami 
cały przedział wozu kolejowego, a nad to  
z wozu, poczęli krzyczeć, odgrażać się i je­
szcze pom stow ać n a  „polskich barbarzyń- 
ców “ za rzekom ą krzyw dę“ , jak a  ich w 
drodze spotkała, dopiero n a  ekspozyturze 
polic. uspokoili się i odjechali, ale n a s tę ­
pnym  pociągiem.

O dbył się tu ta j wiec nauczycielstw a lu ­
dowego w sali Sokoła a w niedzielę odbył 
się 6 b. m. n a  Zasaniu „W iec obyw atelski 
i m ieszkańców zasauia", na  k tórem  p o sta ­
nowiono dalszą w alkę za postu la tam i tej 
dzielnicy, oraz utworzono „ T o w a r z y s tw o  
d la  p o p i e r a n i a  e k o n o m ic z n e g o  ro z - 
ś lo ju  d z i e ln i c y  Z a s a n ie  w P r z e m y ­
ślu.

|  Zaleszczyki, 8 . października.
N a dochód ,,Sokoła“ odegrało onegdaj 

kółko am atorskie dwie sztuczki „P o d e j­
rzana osoba “  i „C hrapanie z rozkazu". — 
Pora z pierwszy w ystąpili n a  scenie pp. Fo- 
gelmanowie, i okazali się pożądanym  n a ­
bytk iem  artystycznym . Sukscesy jak  zaw ­
sze, odnosiły pp. H. Josztów na i Skopow­
ski, dobrze swoją rolę odegrał wreszcie 
p. Bieńkowski. Po. przedstaw ieniu odbyły 
się tańce.

Brody, 9. października.
W  roku 1911 spaliły się tu  m agazyny 

kolejowe. W ówczas to  czynniki in tereso­
wane, czyniły n a ty ch m iast s ta ran ia  o w y­
budow anie n a  razie m agazynów  drew nia­
nych i zarazem  przedsięw zięto kroki o uzy­

skanie potrzebnych funduszów na w ybu­
dowanie m agazynów  nowych, stosownie do 
obecnych potrzeb i wym agań tutejszego 
kupiectwa. Pierwsza część została istotnie 
spełniona — m agazyn prowizoryczny wznie­
siono. N atom iast o części drugiej, tj . o m a­
gazynach • m urow anych, jakoś nie słychać. 
Zbytecznem  jest chyba dowodzić, jak  w ażną 
piekącą i doniosłą, rzeczą dla naszego św iata 
handlowego jest budowa nowych m agazy­
nów. B yłoby w tedy  wskazanej by  czynniki 
kom petentne przyspieszyły odnośne prace 
i p rzystąp iły  jaknajrychlej do budowy.-

Stryj, 8 . października. 
Pocieszającym  objawem  solidarności n au ­
czycieli-Polaków stryjskiego okręgu szkol­
nego są tegoroczne w ybory reprezentan ta 
nauczycielskiego do R ady  szkolnej ókręgo 
wej w,stryju. Mimo, że Polacy mieli zawsze 
większość delegatem  do tąd  by] zawsze R u ­
sin. R usini glosowali zw artą falangą n a  swego 
kandydata , Polacy rozbijali glpsj: i zw ycię­
żał Rusin. P rzy  drugim  głosowaniu o trzy ­
ma! p. W iktor K rotoohw il 87 głosów (jeden 
m u unieważniono), a p. Lewicki Stanisław 
(Rusin) 72 głosów.

Nowy Sącz, 9 października 1912.
Onegdaj popełnił tu ta j sam obójstwo A n­

toni Slusar, 16-letni uczeń gim nazyalm y, 
w ystrzałeih z rewolweru. Sam obójstwa do­
konał w m ieszkaniu matki.., P rzyczyna sa­
m obójstw a nieznana. 8 . p. Ślusarz by ł ucz­
niem  pilnym .

Publiczność nowosądecka okazała dużo 
sm aku, jawiąc się tłum nie n a  p rzedsta­
wieniu znakom itej sztuki Nikorowicza 
„W  gołębniku” , w ystawionej u  nas przez 
artystów  lwowskiego „T eatru  prem ier” . 
E legancka w ystaw a sztuki niezwykle mila 
wytwornóścL zespołu aktorąkiego złożyły 
się na  całość.-

Kołomyja, 7/10 1912.
D nia (i bm . odbył się w K ołom yi pow iato­

wy wiec nauczycielski.
Po uchw aleniu znanych rezolucyi dotj:- 

czącycii regulaoyi plac nauczycielskich, 
przem aw iali poseł Dr. Dudykiewicz, k re­
śląc na tle  -stosunków politycznych s tan  fi­
nansów krajow ych — następnie poseł My- 
roniuk, Zajacz.ik. Obydwaj posłowie przy­
rzekli poprzeć w danej chwili żądania n au ­
czycieli.

D ruga część obrad wiecowych miała na 
celu pogodzić nauczycielstwo i złączyć je 
w jedną jednolitą całość. Do dn ia  9 m aja br. 
była solidarność, bo nauczycielstwo ca­
łego kra-jn jednoczyło się w Usiłowaniach 
o regulacyę płac w krajow ym  komitecie 
wykonawczym, w k tó rym  każde Tow arzy­
stw o nauczycieli ludowych miało swych 
reprezentantów . K o m ite t ten m iał prawo 
nosić m iano krajowego i działać imieniem 
nauczycielstw a całego kraju .

Gdy atoli kom itet ten  reorganizując 
się 9 m a p  b  r. usunął z swego składu re ­
prezentantów  pięciu polskich z a w o d o  w y  cli 
o r g a n iz a c j a  n a u c z y c ie l s k ic h ,  a m ię­
dzy niemi i Polskie towarzystw o pedago­
giczne, a  zostawił wyłącznic ze strony  pol­
skiej „K rajow e ognisko nauczycielskie" 
— ze strony  ruskiej „Wzaiinną. pom icz", 
rzucił tym  sposobem zarzewie niezgody, 
rozgoryczenie i rozdwojenie w szeregi n au ­
czycielstwa polskiego, a to  t-em bardziej, 
że kom itet krajow y do takiego usunięcia 
reprezentantów  polskich towarzystw , nie 
miał upow ażnienia od ogółu nauczyciel­
stwa.

Członkowie Polskiego Tow arzystw a pe­
dagogicznego mimo wyrza.dzonej im cięż­
kiej krzyw dy — pragnąc przecie napow rót 
zjednoczyć rozbite nauczycielstwo polskie, 
zgłosiło na wiecu w im ię solidarności rezo- 
łucyę żądającą wprow adzenia napow rót 
reprezentantów  wszystkich tow arzystw  n a ­
uczycielskich .

Słuszne to  żądanie spotkało się z oporem 
kolegów Rusinów  i członków Ogniska., k tó ­
rzy  rządy  w krajow ym  kom itecie w swe 
ręce zagarnęli i wśród ogromnej wrzawy re- 
zolucya została odrzuconą.

Koledzy R usini odnieśli tryum f, bo wi­
dzą nauczycielstwo polskie rozbite — oni 
zaś są zjednoczeni i mimo, że w 14 tj^sięcz- 
nej rzecz}^ nauczycielskiej stanow ią zni­
koma) mniejszość (1 : 4) m ają aż  p o ło w ę  
delegatów, w obecnym  ^ s a m o z w a ń c z y m  
k o m i t e c i e  k r a j o w y m .

W  obec takiego stanu  rzeczy, członkom 
Polskiego Tow arzystw a pedagogicznego nie 
pozostało nic innego, jak  ogłosić oświad­
czenie, że zmuszeni są z. usuniętych  tow a­
rzystw  polskich stworzyć osobną delegacyę, 
k tóraby  av m yśl ich sta tu tó w  organizacyj­
nych  prowadziła dalej akcyę o polepszenie 
b y tu  nauczycieli.

Rozłam  wśród nauczycielstwa- polskiego 
jest objawem  nader przykrym , tem  bardziej, 
że koledzy Rusini zasiadający w  komitecie 
krajow ym , wcale się z tem  nie kry ją, że oni 
spraw y narodowe, a  więc i reform ę w ybor­
czą k ładą n a  pierwszem miejscu przed akcyą 
o popraw ę by tu , a tem saniem  solidaryzują 
się z'-.-swoimi posłami, k tó rzy  hałaśliwą 
odstrukcyą udarem niają  - polskim posłom 
w sejmie uchwalenie postulatów  nyuczyciei- 
skich.

Chrzanów, 24 września 1912.
W  ubiegłą niedziele dnia 22 z. m. obcho­

dził Sokół chrzanowski uroczystość 15-let- 
niego swego istnienia, w czasie k tó rej do ­
konano poświęcenia okazałego gm achu So­
kola. Uroczystość zgromadziła bardzo liczne 
zastępy  uczestników.

N a obsźernem boisku 'Sokola o godzinie 
8 i y2 rano uformował się pochód, k tó ry  
ruszył następnie ulicam i przystrojonem u 
w chorągwie o barw ach narodow ych, do 
kościoła parafialnego na nabożeństw o. P o ­
chód otwierał oddział ochotniczy straży  
ogniowej pod kom endą swego naczelnik® 
p. Palki. Dalej postępow ały kolejno od­
działy miejscowego T o  w. m ł o d z i e ż y  r ę ­
k o d z i e l n i c z e j  i ork iestry  Sokoła krzeszo­
wickiego, k tó ra  szła- n a  czele d rużyn  soko­
lich. prowadzonych przez delegata Związku 
sokolstwa polskiego, d ruha dr. St. R ow iń­
skiego z K rakow a, prezesa chrzanowskiego 
gniazda d ruha  dr. K az. W oynarowskiegó, 
oraz d ruha Prezentkiew icza z W adowic.

Po nabożeństw ie odprawionem  przez ks. 
prob. Jak ó b a  Kam ieńskiego dokonał ak tu  
poświęcenia' nowej Sokoini ks. K am iński 
k tó ry  też  pierwszy przemówił w p ięknych 
skw ach patryotycznycli do zebranych. N a ­
stępnie prezes Sokola chrzan, dr. K az. W oy- 
narowski w itając w serdecznych słowach 
przybylyc.li uczestników uroczystości, skre­
ślił pokrótce przebieg rozwoju gniazda 
chrzanowskiego i nadm ienił, że jedynie to  
jest d la niego przy  krem , że w roku  zało­
żenia gniazda na 60 członków zwyczajnych 
było 7 ćwiczących, a obecnie na  164 człon­
ków' zwycz. jest zaledwie 8 ćwiczących.

Popołudniu odbył się na boisku sokolim 
przy tłum nym  udziale publiczności festyn, 
połączony z lo teryą fantow ą, w czasie k tó ­
rej przy stolikach role gospodyń objęło 
grono 'nadobnych pań  z pośród miejscowej 
inteligencyi. z pan ią clr. W oyriarowsltą na  
czele. Ant-rakcyą festynu były  piękne z pre- 
cyzyą  w ykonane przez zastępy  Sokołów 
ćwiczenia gim nast. i koncert orkiestry  so­
kolej z Krzeszowic pod b a tu tą  d ruha Ju - 
r  eczki.

Wieczorem odbył się uroczysty  wieczo­
rek, na k tó ry  złożyły się dekla-maóye clruha 
Nowakowskiego, produkeye chóru sokolego 
ork iestry  m andoliliistów i odegranie sztuki 
iv 2 ak tach  p. t. : „Pod sokolim znakiem ".

Za doskonalą grę i odtworzenie praw dzi­
wych typów  góralskich, należy  się uznanie 
p. Filipowskiemu i p. Sternalowi. N adto  
w yróżnili się grą pp. : Jeleń , Palków na, 
śkupieniow a, Nowako>vski i Grzędzielski 
jako Mickiewicz? lecz l y ł  źle ucha-raktery- 
zowany, albowiem Mickiewicz nigdy nie 
m ial wąśów’. Reżyserow ał p. Grzędzielski 
Po przedstaw ieniu odbyła się zabaw a ta  
neczna, k tó ra  się przeciągła do rana.

Wiedeń, 8. października 1912.
W czoraj odbyła się n a rad a  konwentu 

Seniorów Izby  posłów^ pod przew odnictw em
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p rezyden ta Sylweswąjz udziałem  hr. Sttlrgk- 
ha  i m in istra  Zaleskiego. Uchwalono zwo­
łać Radę państwa na 22 b. m. z porządkiem  
d z ien n y m : Załatw ienie u'śłjawy o epide­
m iach. N a;.p ierw szym  posiedzenou rząd 
przedłoży budżet n a  rok 1913. Poseł Ko 
roszec oświadczył, że nie może poćżynfć 
żadnych zapewnień co do program u prac 
ze względu na sy tuacyę w .Ghorwactyi.

Lwów, 8 . października. 
Uzupełniająca szkoła przemysłowa (za­

wodowa) d la  uczniów fryźyerskich we Lwo­
wie, rozpoczęła trzeci rola istnienia. jN auka 
teoretyczna, odbyw a się się w szkolę m iej­
skiej św. A nny1, nauka, p rak tyczna w In ­
sty tucie  technologicznym. W  skład grona 
nauczycielskiego S zko ły  w ch o d zą . dyr. 
M oniak (rysunki), prof. Koza i P ątylde- 
wicz (języki pptylist.ykajkprzełoż. Ozackes, 
Broycki, B urger ± Jam roz (golenie,t.strzy­
żenie,dfryzowanie-i perukow anie), dr. F ra n ­
kowski (hygiena), dr. R uebenbauer (to­
waroznawstwo), instruktom  Hoszowski (u- 
stawa. przemysłowa:) i F ile (ustrój państw a 
i władz).

Zgon b. marszałka hr. Badeniego
W  iocy z piątku na sobotę zmarł w Rs»- 

dziechowie b. marszałek Stamsław hr Ba- 
deni.
— — Ł a n a s ^ M m M  iiłii ił Uiracf-n

Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego 
W .ipsku. Z powodu przypadającej w dniu 
19, października 1 9 1 ^ r .  setnej rocznicy 
bohaterskiego zgonu ks. j Jiózefa Poniato- 
skiegol^y nurkach E lątery pod /L ipskiem , 
rodacy nasi zamieszkali w Lipsku, p rzy­
pom inają ogółowi polskiemu potrzebę prze­
budow y pom nika naszego bohatera. Istnie­
jący obecnie ponnnk|fpostaw iony ks. .Józe­
fowi przez S1/,W ojsko po'Ijdiię‘‘ w ogrodzie 
G erharda na  brzegu Elstery^& kutłdenr 
d^fehia się g run tu  nadbraeśnego pjeńzyna ni- 

!S#ćzeó. Zdaniem budownio&go miejskie­
go, Bunkego, -k tóry  dokonywał rdględzin 
podczgęl&restaurycyHw r. -1909, należałoby 
dać pomnikowi nowe podm urowanie, a co 
lepiej jeszcze wznieść now$ pom nik  z trw al­
szego niż.^piaskowiec sRćct.óryału. Kolonia 
polska w Lipsku oblicza, żó\K |gzt nowego 
pomńikja jwflff|siShy od 30 — 35.(000 marek.

fJuż ;nawet!ritda>m. Lipska myślała o tern 
i mąś gotowe p lany n a  pomni k-jąle brak p ie­
niędzy stanął na przeszkodzie urzeczywi­
stnienia projektu . Obecnie wobec nadcho­
dzącej setnej roczniąy, kolonia polską^w L ip­

sk u , złożona z ludzi nie zam ożnych, podno­
si głais w tej sprawie, i odwołuje się. do ofiar­
ności ogółu, przypchhiąając, że w r. 1876 
W ydział K rajow y galicyjski przeprowadzi! 
p ie rd z ą  restauraeyę pdmnika, ks. Józefa 
w Lipsku. Odsłonięc% pom nika ks. Józefa 
w roku jubileuszowym  zeszłoby. się. z uro 
‘czystością odsłoiiięś?.ia pom nika, bitw y naro­
dów, k tóre odbędzie s^ę^z olbrzym ią pom pą 
w roku przyszłym.

I  NADESŁANE.
Obrońca w spraw ach karnych 

Dr. G O L D B L A TT
otw orzył kancelaryę adw okacką 

w Krakow ie, ul. Szew ska 15. H. p.

Za sp ó łk ą  w y d a w n ic zą :  
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.

s u H IS ę . JC W S K i

MARkńOCHRńNNA:
-..sponca x ozran. oapow. w Krakowie.. Y

. N A J Z N A K O M I T S Z Y  . W Y R Ó B  K R A J O W Y ;

Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu Z A G R A N IC Z N E G O

i M i - 8  K ^ A K O W S K ^ ^ B R V  ^ Ą ? M Y D ^  ,

C . S M IE C H O W S K I  M

T ie r w s z a  I U 0  o i m  jm. w yr°bów  metalowych, srebrnych i złotych odzna-
[^rc 'Owa F a b r y k a  ^  czoca  nagrodami ca wystawach w szechśw iatow ych

PO LECA  • wszelkiego rodzaju  w y r o b y  k o śc ie ln e  przedm ioty  do uży tku  domowego, z a s ta w y  s to ło w e ,  w y-  14 
p raw y ślubne, urządzenia  d o  kaw iarń, hote li  i restauracyj. W y rab ia  św ieczniki do gazu i elektryki 
w entyle, kurk i i wszelkie arm atu ry  do urządzeń w odociągow ych i instalacyjnych . W ykonuje odlewy z brązu 
odlewy m onum entów  i t. p . ; rów nież w szelkie napraw y . odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal­

w anicznie, srebrzenie, niklow anie i t. p.

W ypo/ycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. Magazyn własny w Sukiennicach I. 1. (ad  pomnika M ick iew icza)

JAN JAROSZ
MAJSTER MURARSKI
podejmuje się wszelkich robót wchodzących 
w zakres budowiany tak z materyałem jak

i bez materyału.

Na żądanie wykonuje p la n y  i kosztorysy .

K raków — ółwsie Zwierzynieckie
ulica Marczyńskiego.

■g

a.



Najstarsza i największa polska fabryka sprzę­
tów kościelnych

F . K o p a c z y n s l ^ i  i  SS<a
ulica Brakca 2. telefon 23-30. w Krakowie.

Wyrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło 5£ i. i! — Cenniki na zadanie gratis i fr
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K.VOiGT dawniej H. SOCZEK
TOKARZ i OPTYK  

Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą.
P O S IA D A  W IELKI W Y B Ó R : ok'uIarów, cwikierów, lo rnetek  teatralnych 
i polowych. Barom etrów  oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynam i, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy w łasnego wyrobu, dom ina i wielki w ybór lasek, parosoli 
i parasolek — Przyjm uje wszelkie reperacye po cenach niskich kupuje 
12 i sp rzedaje  kule bilardowe.

JA N  S Ą D E L
F A B R Y K A  P I L N I K A R S K A
Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 31.

poleca swe wyroby po nader um iarkowanych cenach. O dnaw ia zużyte 
pilniki i raszple w jak  najkrótszym  czasie. W sz e lk ie  ro b o ty  w y k o n u je  
s ię  p o d  o so b is ty m  n a d zo rem  w ła śc ic ie la , s p e c y a lis ty  w  tw a r-  
d z e n iu  s ta li. W IELKI Z A P A S  G O T O W Y C H  PILN IK Ó W  I R A S Z -  
PLI Z A W SZ E  N A  SK Ł A D Z IE . -  Cenniki na żądanie darm o i opła- 
1—32 tnie. D la stałych odbiorców  odpowiedni opust. 1—-25

Ziynostenska Banka
f i l i a  W  K R A K O W I E  B y n e k  g ł .  1 7 .

Kapitał akcyjny i rezerwowy K. 1 0 3 .0 0 0 0 0 0 .

Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe

Lokacja kapitału w banku przynosi.
Książeczki wkładkowe 4 %  
Asygnaty kasowe 472 %

Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

Obligacye 472%
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidęnda7V* %)przy- 
noszą 57, %

55

i - is  S T O R Y  i Ż A L U Z Y E
najnowszej konstrukcyi po bardzo przystępnych cenach

p o le c a :

W L  PĘDZIWIATR
KRAKOW-DĘBNIKI ul. Podgórska L. 16.
Zam ów ienia z prow incyi uskutecznia się odw rotnie. — D la udogodnien ia  
P. T. Publiczności przyjm uje zamówienia firm a Relm i Ska Rynek Linia A -B I. 37

u  B IU R O  I SKŁAD
maszyn do pisania„AKSMANN

S p ó łk a  z o g r . odpow .

K R A K Ó W  U L IC A  S Z E W S K A  L . 2 4 . — T E L E F O N  2 5 2 2

Specyalny dom amerykański eksportowy
łV F  A  Y F  P*san*a — 1'achow ania — do pow iehana —

i  IM  ,j0 kopiowania — do m arkow ania listów — do 
dodawania pisania w książkach oraz przyborów  do tychże. — W arsta t 
10 reperacyjny m aszyn wszystkich system ów. Biuro przepisywania.

Pierwszorzędny m a g a z y n  
krawiecki >s

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi m e­
dalami na w ystaw ach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika S z u fy
w Krakowie ul. Szewska 1. 9.

TE L E F O N  1271.

Józe fa  Bialika
TELEFO N  NR. 502. K R A K Ó W  TELEFO N  NR. 502.

ULICA FL O R Y A Ń SK A  51 -  PLA C  M ARYACKI 2

Fabryka w yrob ów  m asarskich  
: : i w ielki skład wędlin : :

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jakc to:

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.
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f

KAZIMIERZA Z IE L IŃ S K IE G O
*

w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6.
WŁASNE SKŁADY D R ZE W A  PRZY STACYI K R A K Ó W - 

D Ą B IE - P IA S K I.
Podejm uje  się wszelkich ro b ó t w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

W IĄ Z A Ń  DACHOWYCH, W SZELK IC H  BUDYNKÓW  
D R EW N IA N YC H , SCHODÓW O NA JB A RD ZIEJ W Y ­
TW ORNYCH F O R M A C H  PODŁÓG STRUGANYCH, 
ORAZ W S ZELK IC H  ROBÓT Z ARTYS. C IE S IE L K I.

zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

Kraków I urządzą pogrzeby do najwspanialszych. Największy
T p i p f n n  p u g I Z C U U W y  składtrum ien metalowych, dębowych itd., wieńców,

| U n  D A Bf -szarf itp. Ekshumacya i przewozy wzłok.
Mikołajska 14. ■ ■  ■ ■ ■ ■  * *  Ceny umiarkowane. Naprowincyę załatwia odwrotn,e '
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3 IUR0 ROZALII K 3ASSUSF1BJ Kraków, Jagiellońska 9.
poleca : rządców, oficyallstów ekonomicznych, pisarzy, gorzelników, pomocników handlowych, n a u c z y c ie lk i ,  b o n y , k a s y e rk i,  k u c h a rz y , k u c h a rk i,  lo k a i,  o ra z

w s z e lk ie j k a ta g o ry i s łu ż b ę  fo lw a rc z n ą .

■ a Ł  • Zakład

J ó z e f a

P I  t e  KULESZY
%>" — S£-' naprzeciw cmentarza w Krakowie.

posiada wielki w )tó r rgolcwych pomników z piaskowca, granitu i mar 
murti. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi'

Telefon h . 1 3 ^ - i  ^

W k ażd y m  dom u p o lsk im  pow inno z n a jd y w a ć  w  ALEUh ? . t.

„ P lfĆ S E T L E T N tA  R O CZNICA C R U N W A L D U “

Przeszło 80 iłlustracyi z uroczystości grundwaldzkich 
odbytych w Krakowie w  1910 r. —  (Zawiera ka­
zanie ks. Biskupa Wład. Bandurskiego i wszystkie 
mowy wygłoszone podczas odsłonięcia Pomnika 

Króla Władysława Jagiełły).

Cena pięknie w płótno opraw, egzem. Kor. 8.

Fr. TERAKOW SKI
w  Z r a k o w ie , ul. M ik o ła jsk a  L .  3 1 .

Zakład ślusarski Ka.dmiarza Koscbuckiego w Krakowie
P oleca  sw oje wyro by budow lane, oraz n  m n l / “ 
w ozy  w łasnej konstrukcyi do w yw oźe- \  | | | | l l  
nia p op io łu  oraz śm ieci pod nazw ą ^ U S I I U U

B A N D A Ż E  R U P T U R O W L
Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. PoJeca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

i sprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M I C K I E W I C Z ,  Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, Na żądanie wyjeżdżam.

Z a k ła d  b la c h a r sk i

Julian Stankiewicz
wykonuje pokrycia dachów, kościołów, wież oraz 
wszelkie ornamenta z miedzi, cynku i blachy że­
laznej. Zakłada gromochrony. Artystycznie wyko­

nuje naczynia kuchenne.

Kraków, ulica karmelicka 1. 21

J ó z e f  G O N K O W S K I
E g z a m in ,  i k o n e e s  m a j s t e r  m u r a r s k i  
i p r z e d s i ę b i o r c a  r o b ó t  b u d o w la n y c h .

W y k o n u j e  u u d o w le  z  m a t e r y a ł e m  i b e z  m a te r y a ł u .
— -  -  N a  ż ą d a n i e  p la n y  i k o s z to ry s y .  -  -  —
o  o  o  o  •* P R Ą D N IK  C Z E R W O N Y  7. o  o  o  o  o

W Ł A D Y S Ł A W  M E R E S I Ń S K I
MAJSTER STOLARSKI

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  (DOM WŁAS NY) .
Wykonuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże. —

Zakład kowalski
Wykonuje wszelkie roboty kowalskie, jako to  powozy nowe, wózk1 
resorowe nowych fasonów oraz wozy ciężkie i transportowe jakoteż 
1 — 14 wzorowe okucia koni.

^  1  ^  T t r r »  i n r » T T g i 4 - T W T < v  T  iCh pożyczkowe i oszczędności —  Kraków XI, Godziny urzędowe od 11 ; 1 i od 4 — a 
J L  R A  W  C A jJL  J  o  I b  V w  R A  J R - A R 3  I G  J L L J . R - r J c a . X C ?  (Dębniki) ulica Pocztowa I. pop. z wyjątkiem  nledzle. i świąt urocz.

Naiw eksza Farbiarnia B k  _  ■  .  ___  ________■ _________  B  ■

i Pralnia chemiczna U l l t O l l i e C J O  S Z c i p I t  H f j  S MsO
W  K U A  I O W E Z ,  U L I C A  K U R E f t  Ó L I C U . 4  7 .  2 0 .

k-rzyjmuje do farbowania, prania, odczyszczą nia i wyrabiania z plam wszelkie
wyrobyi £  rćźnych materyi.

P I E R W S Z A  E L E K T R O - M E C H A N I C

S P O R T 5 5  B 0 L  B ®
% 5 I V  1  KRAKÓW SZLAK 4
Piekarnia  m oja otrzymała na wystawach w  Paryżu, w W iedniu, w Berlinie i Tei

Polecam  swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto : Pieczywo wiedeński 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśn 

i chleb razow y żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Suchark

U W A G A !  W  Piekarni m o ' ej hjje w yrabia  się ciasta rękami ludzkiem
elektrycznością- D latego oieczvwo moie jest bardzo zrlrfó

j f W W  W ■ * Ul Sławkowska 1. 3, Potel Saski Telefon 1453.
9 ,^ ^  1 9  9 9  ( _ Floryanska 1. 3.
9 9  9 9 1 Karmelicka 1. 20.
9 9  9 9  9  Karmelicka 1. 50.*  ■ f  1 „  Szewska j. 10.

Ul. Szpitalna 1. 21.

IL£------------------------------------------------------------------------------------------ :

Z N A  P I E K A R N I A

i O S Z K I E U I C Z a
•3. (dom własny) —  Telefon 1452.

neszwarze (Węgry) złote medale  i dyp lom y .
e, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
em mleku, G racham a (zdrowotny) 
i bardzo zdrow e kuracyjne.

, tylko za pom ocą  maszyn poruszanych  
oce i hygieniczne, a przytem smaczne.

„ Św. Getrudy 1. 24.
„  Lubicz (Hotel EuroDciskii 
„  Zwierzyniecka 1. 11.
„  Szlak 1. 43.
„  W Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4.

—  a
D R U K A R N I A  EU G E N IU SZA  l D R A  K A Z I M I E R Z A  K O ZIA Ń SK IG H  w  K R A K O W I E .  Odpowiedzialny red.: Julian Stankiewicz


